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Wydanie elektroniczne

JOHN D. Mac­DO­NALD
 (1916-1986)
 Je­den znaj­wy­bit­niej­szych iza­ra­zem naj­płod­niej­szych twór­ców ame­ry­kań­skie­go kry­mi­na­łu, zdo­rob­kiem li­te­rac­kim obej­mu­ją­cym kil­ka zbio­rów opo­wia­dań oraz pra­wie sie­dem­dzie­siąt po­wie­ści. Do in­spi­ra­cji jego twór­czo­ścią przy­zna­ją się tak zna­ni au­to­rzy, jak Ste­phen King, Dean Ko­ontz, Carl Hia­asen, Kurt Von­ne­gut Jr. iLee Child. King na­zwał go „jed­nym znaj­waż­niej­szych pi­sa­rzy ame­ry­kań­skich XX wie­ku”; Von­ne­gut na­pi­sał, iż „za ja­kiś ty­siąc lat na nowo od­kry­ta spu­ści­zna li­te­rac­ka Mac­Do­nal­da oka­że się zna­le­zi­skiem na mia­rę skar­bów zgro­bow­ca Tu­ten­cha­mo­na”. Wwy­wia­dzie pra­so­wym Ko­ontz stwier­dził, iż wszyst­ko, co na­pi­sał Mac­Do­nald, „czy­tał czte­ry czy pięć razy”. W1980 pi­sarz otrzy­mał naj­bar­dziej pre­sti­żo­wą na­gro­dę li­te­rac­ką wUSA –Na­tio­nal Book Award. Naj­waż­niej­sze wjego do­rob­ku po­zy­cje sta­no­wią ta­kie ty­tu­ły, jak The Exe­cu­tio­ners, The Dead Low Tide, The End of Ni­ght, ABul­let for Cin­de­rel­la iCon­do­mi­nium. Świa­to­wą sła­wę przy­nio­sła twór­cy se­ria 21 po­wie­ści zpry­wat­nym de­tek­ty­wem Tra­vi­sem McGee. Fil­mow­cy nie­jed­no­krot­nie się­ga­li po po­wie­ści Mac­Do­nal­da. The Exe­cu­tio­ners była dwu­krot­nie ekra­ni­zo­wa­na jako Przy­lą­dek stra­chu – naj­pierw zGre­go­rym Pe­ckiem iRo­ber­tem Mit­chu­mem, wla­tach 90-tych zNic­kiem Nol­te’em iRo­ber­tem de Niro.

Tego au­to­ra zTra­vi­sem McGee
 NIE­BIE­SKIE PO­ŻE­GNA­NIE
 KOSZ­MAR NA RÓ­ŻO­WO
 PUR­PU­RO­WA ŚMIERĆ
Ty­tuł ory­gi­na­łu:
 THE DEEP BLUE GOOD-BYE
 Co­py­ri­ght © John D. Mac­Do­nald Pu­bli­shing Inc. 1964 
 Co­py­ri­ght re­ne­wed © May­nard Mac­Do­nald 1992 All ri­ghts re­se­rved
 Po­lish edi­tion co­py­ri­ght © Wy­daw­nic­two Al­ba­tros A. Ku­ry­ło­wicz 2013
 Po­lish trans­la­tion co­py­ri­ght © Ro­bert Kę­dzier­ski 2013
 Re­dak­cja: Ire­na Si­wiń­ska
 Ilu­stra­cja na okład­ce: kur­han/Shut­ter­stock
 Pro­jekt gra­ficz­ny okład­ki: An­drzej Ku­ry­ło­wicz
 ISBN 978-83-7885-087-8
Wydawca
WYDAWNICTWO ALBATROS A. KURYŁOWICZ
Hlonda 2a/25, 02-972 Warszawa
www.wydawnictwoalbatros.com
[image: FB]
 Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub wjakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie wtechnikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne ipodlega właściwym sankcjom.
Skład wersji elektronicznej:
Virtualo Sp. zo.o.
[image: Virtualo Sp. z o.o.]
Spis treści
	Dedykacja
	1
	2
	3
	4
	5
	6
	7
	8
	9
	10
	11
	12
	13
	14
	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Kno­xo­wi Bur­ge­ro­wi,
pierw­sze­mu re­dak­to­ro­wi po­wie­ści
z Tra­vi­sem McGee
1
To miał być spo­koj­ny wie­czór spę­dzo­ny wdomu.
 Dom to Bu­sted Flush, szes­na­sto­me­tro­wa łódź miesz­kal­na przy­po­mi­na­ją­ca bar­kę, przy­cu­mo­wa­na przy kei F-18 wBa­hia Mar, wLau­der­da­le.
 Dom jest tam, gdzie masz swo­ją pry­wat­ność. Za­su­wasz wszyst­kie za­sło­ny, za­my­kasz luki iprzy szep­czą­cym szme­rze kli­ma­ty­za­cji, tłu­mią­cym wszel­kie dźwię­ki zze­wnątrz, mo­żesz się od­ciąć od cha­otycz­nej ak­tyw­no­ści na po­kła­dzie są­sied­niej ło­dzi. Rów­nie do­brze mógł­byś być wra­kie­cie, któ­ra mi­nę­ła We­nus, albo gdzieś pod cza­pą lo­do­wą.
 Na­zy­wam to po­miesz­cze­nie sa­lo­nem, bo głów­nie tu­taj to­czy się ży­cie na po­kła­dzie.
 Le­ża­łem roz­cią­gnię­ty na wy­god­nej na­roż­nej so­fie, stu­diu­jąc mapy wy­se­pek ko­ra­lo­wych, ipró­bo­wa­łem wy­krze­sać zsie­bie na tyle en­tu­zja­zmu iener­gii, by za­pla­no­wać prze­pro­wa­dze­nie Bu­sted Flush na ja­kiś czas wnowe miej­sce. Ma dwa die­slow­skie sil­ni­ki mar­ki Her­cu­les – pięć­dzie­siąt osiem koni me­cha­nicz­nych każ­dy –któ­re po­su­wa­ją ją do przo­du wma­je­sta­tycz­nym tem­pie sze­ściu wę­złów. Nie chcia­łem jej prze­miesz­czać. Lu­bię Lau­der­da­le. Sie­dzę tu jed­nak już od tak daw­na, że za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy nie po­wi­nie­nem tego jed­nak zro­bić.
 Cho­okie McCall ćwi­czy­ła ja­kiś głu­pi układ cho­re­ogra­ficz­ny. Przy­szła do mnie, bo było tu dość miej­sca ipry­wat­no­ści. Po­od­su­wa­ła me­ble, usta­wi­ła kil­ka lu­ster prze­nie­sio­nych zgłów­nej ka­bi­ny iswój mały, ro­bią­cy mnó­stwo ha­ła­su me­tro­nom. Mia­ła na so­bie sta­ry, spło­wia­ły, rdza­wo­czer­wo­ny ko­stium, wkil­ku miej­scach zszy­wa­ny czar­ną ni­cią. Czar­ne wło­sy zwią­za­ła chu­s­tą.
 Cięż­ko pra­co­wa­ła. Wie­lo­krot­nie prze­ra­bia­ła każ­dą se­kwen­cję, za każ­dym ra­zem odro­bi­nę ją zmie­nia­jąc, agdy już była usa­tys­fak­cjo­no­wa­na, pod­bie­ga­ła do sto­li­ka iza­pi­sy­wa­ła coś wswo­im no­tat­ni­ku.
 Tan­ce­rze pra­cu­ją rów­nie cięż­ko jak nie­gdyś gór­ni­cy. Tu­pa­ła, po­sa­py­wa­ła iwy­gi­na­ła swo­je wspa­nia­łe, ide­al­nie pro­por­cjo­nal­ne cia­ło. Mimo kli­ma­ty­za­cji wy­peł­ni­ła sa­lon sła­bym ostro-słod­kim za­pa­chem du­żej, roz­grza­nej dziew­czy­ny. Była mi­łym uroz­ma­ice­niem. Wświe­tle sa­lo­nu wi­dać było lśnią­cy pot na dłu­gich, so­lid­nych, umię­śnio­nych no­gach ira­mio­nach.
 –Cho­le­ra! – za­klę­ła, pa­trząc zgry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia wswo­je no­tat­ki.
 –Coś nie tak?
 –Nic, cze­go nie po­tra­fi­ła­bym po­pra­wić. Mu­szę do­kład­nie opi­sać, gdzie wszy­scy po­win­ni być, bo in­a­czej będą ko­pać się po twa­rzach. Cza­sa­mi mi się to plą­cze.
 Wy­kre­śli­ła parę za­pi­sków, aja po­wró­ci­łem do spraw­dza­nia głę­bo­ko­ści na mie­li­znach na pół­noc­ny wschód od Con­tent Keys wcza­sie od­pły­wów. Cho­okie pil­nie pra­co­wa­ła przez ko­lej­ne dzie­sięć mi­nut, ro­bi­ła no­tat­ki, apo­tem opar­ła się okra­wędź sto­łu, od­dy­cha­jąc cięż­ko.
 –Trav, ko­cha­nie…
 –Mmm?
 –Żar­to­wa­łeś, kie­dy roz­ma­wia­li­śmy o… otym, czym się zaj­mu­jesz?
 –Aco po­wie­dzia­łem?
 –Brzmia­ło to tro­chę dziw­nie, ale chy­ba ci uwie­rzy­łam. Mó­wi­łeś, że je­śli X ma coś cen­ne­go, po­ja­wia się Y iza­bie­ra mu to coś, inie ma ab­so­lut­nie żad­nej moż­li­wo­ści, żeby X był wsta­nie kie­dy­kol­wiek to od­zy­skać, wte­dy wkra­czasz do ak­cji ty, do­ga­du­jesz się zX, że od­zy­skasz to dla nie­go iza­trzy­mu­jesz po­ło­wę dla sie­bie. Apo­tem po pro­stu… ży­jesz ztego, do­pó­ki ci się nie skoń­czy. Na­praw­dę tak jest?
 –To uprosz­cze­nie, Cho­ok, ale wsu­mie dość traf­ne.
 –Nie masz przy tym mnó­stwa kło­po­tów?
 –Cza­sa­mi tak, cza­sa­mi nie. Y za­zwy­czaj nie jest wsta­nie za bar­dzo na­roz­ra­biać. Dla X je­stem czymś wro­dza­ju ostat­niej de­ski ra­tun­ku, więc moje ho­no­ra­rium wy­no­si pięć­dzie­siąt pro­cent. Dla nie­go po­ło­wa to itak znacz­nie wię­cej niż nic.
 –Iro­bisz to, że tak po­wiem, po ci­chu?
 –Cho­ok, nie mam wy­dru­ko­wa­nych wi­zy­tó­wek. Co mia­ło­by być na nich na­pi­sa­ne? Tra­vis McGee, od­zy­ski­wacz?
 –Ale na li­tość bo­ską, Trav, ile ta­kich zle­ceń po­tra­fisz so­bie zna­leźć, kie­dy je­steś już na tyle spłu­ka­ny, że ich po­trze­bu­jesz?
 –Na tyle dużo, że mogę wnich prze­bie­rać. Ży­je­my wskom­pli­ko­wa­nych cza­sach, moja dro­ga. Im bar­dziej zło­żo­ne sta­je się na­sze spo­łe­czeń­stwo, tym wię­cej jest pół­le­gal­nych spo­so­bów, żeby kraść. Cza­sem do­sta­ję cynk od sta­rych klien­tów. Je­śli weź­miesz stos ga­zet iza­czniesz je bar­dzo sta­ran­nie czy­tać, aprzy tym po­tra­fisz czy­tać mię­dzy wier­sza­mi, sama za­wsze znaj­dziesz ja­kie­goś tłu­ste­go, za­do­wo­lo­ne­go Y ibied­ne­go X, za­ła­mu­ją­ce­go ręce. Lu­bię duże zle­ce­nia, bo przy­no­szą nie­złe pie­nią­dze. Apo­tem mogę wy­ko­rzy­stać ko­lej­ny ka­wa­łek mo­jej eme­ry­tu­ry. Wi­dzisz, za­miast przejść na eme­ry­tu­rę, kie­dy będę miał sześć­dzie­siąt lat, by­wam so­bie na niej od cza­su do cza­su.
 –Agdy­by tak te­raz się coś po­ja­wi­ło?
 –Zmień­my te­mat, pan­no McCall. Amoże za­grasz Fran­ko­wi na ner­wach iweź­miesz so­bie tro­chę wol­ne­go? Zbie­rze­my małą grup­kę iurzą­dzi­my so­bie im­pre­zo­wy rejs aż do Ma­ra­thon. Po­wiedz­my, czte­rech dżen­tel­me­nów isześć dam. Żad­nych pi­ja­ków, żad­nych ma­ru­dów, żad­nych par, lu­dzi opo­dej­rza­nych pre­fe­ren­cjach, uza­leż­nio­nych od apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych, ni­ko­go, kto by się opa­lał, ni­ko­go, kto nie umie pły­wać, ni­ko­go, kto…
 –Pro­szę, McGee. Mó­wię po­waż­nie.
 –Ja też.
 –Jest pew­na dziew­czy­na. Chcia­ła­bym, że­byś znią po­roz­ma­wiał. Parę mie­się­cy temu przy­ję­łam ją do ze­spo­łu. Jest tro­chę star­sza niż my wszyst­kie. Kie­dyś już tań­czy­ła, ate­raz cał­kiem nie­źle so­bie ra­dzi, se­rio. Ale… my­ślę, że po­trze­bu­je po­mo­cy. Iwy­da­je mi się, że na­praw­dę nie ma do kogo się zwró­cić. Na­zy­wa się Ca­thy Kerr.
 –Przy­kro mi, Cho­ok. Wtej chwi­li mam tyle pie­nię­dzy, że star­czy mi na kil­ka mie­się­cy. Pra­cu­ję naj­le­piej, kie­dy za­czy­nam się już ro­bić ner­wo­wy.
 –Ale ona są­dzi, że tu na­praw­dę cho­dzi ocoś wiel­kie­go.
 Przyj­rza­łem się jej uważ­nie.
 –Są­dzi?
 –Nig­dy tego nie wi­dzia­ła.
 –Co pro­szę?
 –Parę dni temu tro­chę się upi­ła izro­bi­ła się strasz­nie płacz­li­wa. By­łam dla niej miła, więc wszyst­ko mi wy­ga­da­ła. Ale sama po­win­na ci opo­wie­dzieć.
 –Jak mo­gła stra­cić coś, cze­go nig­dy nie wi­dzia­ła?
 Na twa­rzy Cho­okie po­ja­wił się uśmiech ry­ba­ka, któ­ry wi­dzi, że ryba chwy­ci­ła przy­nę­tę.
 –To na­praw­dę zbyt skom­pli­ko­wa­ne, że­bym pró­bo­wa­ła ci to wy­ja­śnić. Mo­gła­bym coś po­mie­szać. Po­roz­ma­wiał­byś znią? Zro­bił­byś choć tyle, Tra­vis?
 Wes­tchną­łem.
 –Przy­pro­wadź ją któ­re­goś dnia.
 Po­de­szła do mnie zwin­nym kro­kiem, uję­ła za nad­gar­stek ispoj­rza­ła na mój ze­ga­rek. Od­dy­cha­ła te­raz spo­koj­niej. Ko­stium był ciem­ny od potu iprzy­le­gał do cia­ła nie­mal rów­nie cia­sno jak jej wła­sna pięk­na skó­ra. Spoj­rza­ła na mnie pro­mien­nie.
 –Wie­dzia­łam, że miły zcie­bie fa­cet, Trav. Bę­dzie tu za dwa­dzie­ścia mi­nut.
 –Je­steś oszust­ką, McCall – po­wie­dzia­łem, pa­trząc na nią.
 Po­gła­ska­ła mnie po gło­wie.
 –Ca­thy jest na­praw­dę miła. Po­lu­bisz ją.
 Po­szła na śro­dek sa­lo­nu, znów uru­cho­mi­ła me­tro­nom, przej­rza­ła no­tat­ki ipo­wró­ci­ła do pra­cy. Ska­ka­ła, tu­pa­ła ipo­stę­ki­wa­ła ci­cho zwy­sił­ku. Je­śli wy­bie­rasz się na ba­let, nig­dy nie sia­daj wpierw­szym rzę­dzie.
 Po­wró­ci­łem do spraw­dza­nia po­ło­że­nia boi na­wi­ga­cyj­nych ipo­zio­mu pły­wów, ale cała kon­cen­tra­cja gdzieś ucie­kła. Mu­sia­łem po­roz­ma­wiać ztam­tą ko­bie­tą, ale zcałą pew­no­ścią nie za­mie­rza­łem dać się wkrę­cić wja­kąś bez­sen­sow­ną spra­wę. Mia­łem już za­aran­żo­wa­ne na­stęp­ne zle­ce­nie, cze­ka­ło tyl­ko, aż będę go­tów. Aroz­ry­wek mi nie bra­ko­wa­ło. Uśmiech­ną­łem się kwa­śno. Zpew­nym roz­ba­wie­niem po­my­śla­łem otym, że Cho­ok za­sta­na­wia­ła się, skąd bio­rę zle­ce­nia. Sama była ży­wym do­wo­dem na to, że po­ja­wia­ją się one nie­ustan­nie.
 Punk­tu­al­nie odzie­wią­tej usły­sza­łem „ding-dong” dzwon­ka, któ­ry pod­łą­czy­łem do przy­ci­sku na palu po­mo­stu. Je­śli ktoś zi­gno­ro­wał­by dzwo­nek, prze­szedł przez mój łań­cuch ipo tra­pie, to wchwi­li gdy sta­nął­by na du­żej sznur­ko­wej ma­cie roz­ło­żo­nej na pa­wę­ży rufy, roz­le­gło­by się zna­czą­ce izło­wróżb­ne „bong”, któ­re na­tych­miast uru­cha­mia wie­le środ­ków bez­pie­czeń­stwa. Nie lu­bię nie­spo­dzia­nek. Zbyt wie­le mu­sia­łem ich prze­żyć. Wy­pro­wa­dza­ją mnie zrów­no­wa­gi. Wy­eli­mi­no­wa­nie wszel­kie­go ry­zy­ka, któ­re da się wy­eli­mi­no­wać, to naj­roz­sąd­niej­szy spo­sób, by po­zo­stać przy ży­ciu.
 Włą­czy­łem świa­tła na po­kła­dzie ru­fo­wym iwy­sze­dłem zsa­lo­nu od stro­ny rufy, ze zdy­sza­ną Cho­okie McCall dep­czą­cą mi po pię­tach.
 Pod­sze­dłem iod­pią­łem łań­cuch. Blond wło­sy opia­sko­wym od­cie­niu mia­ła ostrzy­żo­ne na an­giel­skie­go na­sto­lat­ka. Wiel­kie oczy spo­glą­da­ły spod po­strzę­pio­nej grzyw­ki. Ubra­ła się zbyt ele­ganc­ko jak na tę oka­zję –czerń, klip­sy zper­ła­mi imała, błysz­czą­ca ko­per­tów­ka.
 Cho­ok przed­sta­wi­ła nas so­bie zdy­sza­nym gło­sem iprze­szli­śmy do ka­bi­ny. Wi­dzia­łem, że jak na stan­dar­dy Cho­ok, Ca­thy była już star­szą ko­bie­tą. Mia­ła dwa­dzie­ścia sześć, może dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Brą­zo­wo­oka blon­dyn­ka obez­rad­nych, smut­nych oczach bas­se­ta. Wo­kół nich mia­ła nie­znacz­ne zmarszcz­ki. Wświe­tle sa­lo­nu do­strze­głem, że czar­na suk­nia jest tro­chę pod­nisz­czo­na. Dło­nie wy­glą­da­ły na nie­co szorst­kie. Pod lek­ko marsz­czo­nym do­łem czar­nej suk­ni kry­ły się nogi cha­rak­te­ry­stycz­ne dla tan­ce­rek. Peł­ne krą­gło­ści, wy­spor­to­wa­ne isil­ne.
 –Ca­thie, mo­żesz opo­wie­dzieć Tra­vi­so­wi McGee owszyst­kim, tak jak opo­wie­dzia­łaś mnie – za­pew­ni­ła Cho­okie. – Już skoń­czy­łam, więc zo­sta­wię was sa­mych ipój­dę się wy­ką­pać, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko, Trav.
 –Ależ pro­szę, wy­kąp się.
 Po­gła­ska­ła mnie cał­kiem miło za uchem, wy­szła iza­mknę­ła za sobą drzwi głów­nej ka­bi­ny.
 Wi­dzia­łem, że Ca­the­ri­ne Kerr jest bar­dzo spię­ta.
 Za­pro­po­no­wa­łem jej drin­ka. Zwdzięcz­no­ścią przy­ję­ła bur­bo­na zlo­dem.
 –Nie wiem, co może pan zro­bić – po­wie­dzia­ła.
 –To chy­ba nie­mą­dre. Nie wiem, czy kto­kol­wiek może coś zro­bić.
 –Albo wogó­le nie ma nic, co moż­na by zro­bić, Ca­thy. Przyj­mij­my za­ło­że­nie, że sy­tu­acja jest bez­na­dziej­na, iwyjdź­my od tego punk­tu.
 –Któ­re­goś wie­czo­ru wy­pi­łam za dużo po wy­stę­pie ipo­wie­dzia­łam otym Cho­okie. Chy­ba nie po­win­nam była ni­ko­mu mó­wić.
 Wjej lek­ko stłu­mio­nym, no­so­wym gło­sie wy­czu­wa­łem cień ak­cen­tu zFlo­ri­da Keys, ten lek­ko śpiew­ny spo­sób mó­wie­nia cha­rak­te­ry­stycz­ny dla lu­dzi zwy­se­pek.
 –Je­stem za­męż­na, tak jak­by – po­wie­dzia­ła wy­zy­wa­ją­co. – Znik­nął trzy lata temu iod tej pory się do mnie nie od­zy­wa. Mam pię­cio­let­nie­go syn­ka, miesz­ka zmoją sio­strą wdomu na Can­dle Key. Dla­te­go wła­śnie to śmier­dzą­ca spra­wa, nie tyle ze wzglę­du na mnie, co na mo­je­go syn­ka Da­vie­go. Czło­wiek wie­le by chciał dla dziec­ka. Może za dużo ma­rzy­łam. Tak na­praw­dę to nie wiem.
 Trze­ba im po­zwa­lać, by do­cho­dzi­li do sed­na spra­wy po swo­je­mu.
 Upi­ła łyk drin­ka, wes­tchnę­ła iwzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Kie­dy to się sta­ło, mia­łam dzie­więć lat. To było wczter­dzie­stym pią­tym. Mój tata wró­cił wła­śnie zwoj­ny. Sier­żant Da­vid Ber­ry. Ber­ry to moje pa­nień­skie na­zwi­sko. Na­zwa­łam po ta­cie syn­ka, choć kie­dy się uro­dził, mój tata już od bar­dzo, bar­dzo daw­na sie­dział wwię­zie­niu. Po­wiem panu, co się we­dług mnie sta­ło. Kie­dy tata pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej był za gra­ni­cą, mu­siał wpaść na po­mysł, jak za­ro­bić. Ito mnó­stwo pie­nię­dzy, tak my­ślę. Izna­lazł ja­kiś spo­sób, żeby je przy­wieźć do domu. Nie wiem, jak to zro­bił. Słu­żył wte­dy wChi­nach, In­diach iwBir­mie. Nie było go dwa lata. Dużo pił, pa­nie McGee. Był sil­nym męż­czy­zną imiał tem­pe­ra­ment. Wró­cił stat­kiem do San Fran­ci­sco. Stam­tąd mie­li go wy­słać gdzieś na Flo­ry­dę izwol­nić do cy­wi­la. Miał wró­cić do nas, do domu, ale wSan Fran­ci­sco się upił iza­bił ja­kie­goś żoł­nie­rza. My­ślał, że go nie wy­pusz­czą iwogó­le się znami nie zo­ba­czy, więc uciekł. Iwró­cił do domu. Jak się oka­za­ło pod­czas pro­ce­su, ta uciecz­ka nie wy­szła mu na do­bre. To był sąd woj­sko­wy.
 Do­tarł do domu wśrod­ku nocy. Kie­dy wsta­ły­śmy, był przy po­mo­ście ipo pro­stu pa­trzył na wodę. To był mgli­sty dzień. Po­wie­dział mat­ce, co się sta­ło. Iże przyj­dą igo do­rwą. Nig­dy nie wi­dzia­łam, żeby ja­kaś ko­bie­ta tak pła­ka­ła, ani przed­tem, ani po­tem. Przy­szli po nie­go, tak jak po­wie­dział, ska­za­li na do­ży­wo­cie iwy­sła­li do wię­zie­nia wLe­aven­worth wKan­sas. Ten woj­sko­wy, któ­re­go za­bił, był ofi­ce­rem. Wpierw­sze Boże Na­ro­dze­nie mat­ka po­je­cha­ła tam au­to­bu­sem, żeby się znim zo­ba­czyć, ijeź­dzi­ła do nie­go wkaż­de Boże Na­ro­dze­nie aż do jego śmier­ci przed dwo­ma laty. Jak było dość pie­nię­dzy, bra­ła ze sobą mnie albo moją sio­strę. By­łam tam dwa razy. Sio­strze uda­ło się po­je­chać trzy­krot­nie.
 Od­pły­nę­ła wma­rze­nia iwspo­mnie­nia. Po krót­kiej chwi­li wzdry­gnę­ła się ispoj­rza­ła na mnie.
 –Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, po czym cią­gnę­ła:
 –Wte­dy my­ślał, że prę­dzej czy póź­niej stam­tąd wyj­dzie. Ichy­ba­by go wy­pu­ści­li, ale za­wsze wy­cho­dzi­ły ja­kieś pro­ble­my. Nie był tym ty­pem czło­wie­ka, któ­ry po­tra­fi przy­zwy­cza­ić się do wię­zie­nia, tak jak nie­któ­rzy. Był bar­dzo dum­ny, pa­nie McGee. Ale mu­szę panu po­wie­dzieć jed­ną rzecz. To było, za­nim po nie­go przy­szli. Mia­łam dzie­więć lat, amoja sio­stra sie­dem. Sie­dział na gan­ku, obej­mu­jąc nas, iopo­wia­dał oprze­cu­dow­nych rze­czach, któ­re się wy­da­rzą, kie­dy go wy­pusz­czą. Mia­ły­śmy mieć wła­sne ło­dzie iwła­sne ko­nie. Mia­ły­śmy po­dró­żo­wać po ca­łym świe­cie. Mó­wił, że bę­dzie­my mia­ły pięk­ne su­kien­ki, inną na każ­dy dzień wroku. Za­wsze otym pa­mię­ta­łam. Kie­dy by­łam star­sza, przy­po­mnia­łam to mat­ce. My­śla­łam, że może mnie wy­śmie­je, ale nie, była bar­dzo po­waż­na. Po­wie­dzia­ła mi, że nie wol­no mi nig­dy otym zni­kim roz­ma­wiać. Po­wie­dzia­ła, że mój oj­ciec ja­koś to za­ła­twi, po swo­je­mu, iże pew­ne­go dnia wszyst­kim nam bę­dzie do­brze. Oczy­wi­ście nic po­dob­ne­go się nie sta­ło. Ale wze­szłym roku zja­wił się unas pe­wien czło­wiek, na­zy­wał się Ju­nior Al­len. Cią­gle się uśmie­chał. Mó­wił, że spę­dził pięć dłu­gich lat wwię­zie­niu wLe­aven­worth ido­brze zna mo­je­go tatę. Iwie­dział onas rze­czy, któ­rych mógł się do­wie­dzieć tyl­ko od nie­go. Więc ucie­szy­ły­śmy się, że się zja­wił. Mó­wił, że nie ma ro­dzi­ny. Pie­go­wa­ty, uśmiech­nię­ty, dużo mó­wił ibył taką zło­tą rącz­ką. Za­miesz­kał unas, do­stał pra­cę na sta­cji Esso, za­ra­biał tam inam po­ma­gał. Mama za­czy­na­ła już wte­dy cho­ro­wać, ale nie była jesz­cze tak cho­ra, by nie móc opie­ko­wać się dzieć­mi, kie­dy Chri­sti­ne ija by­ły­śmy wpra­cy. Chri­sti­ne to moja sio­stra. Dwój­ka jej dzie­cia­ków imój syn Da­vie, trój­ka ma­łych szkra­bów. Wy­szło­by le­piej, gdy­by Ju­nior Al­len za­in­te­re­so­wał się Chri­sti­ne… Jej mąż zgi­nął pod­czas hu­ra­ga­nu wsześć­dzie­sią­tym pierw­szym. Przy­gnio­tła go ścia­na zpu­sta­ków. Na­zy­wał się Ja­imie Has­son. Obie mia­ły­śmy okrop­ne­go pe­cha, je­śli cho­dzi ofa­ce­tów.
 –Pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć.
 –Cza­sa­mi wszyst­ko zwa­la się czło­wie­ko­wi na gło­wę.
 –Bóg je­den wie, ile się na nas zwa­li­ło. Ju­nior Al­len wy­brał so­bie mnie. Kie­dy to się za­czę­ło, moja mat­ka była już tak cho­ra, że wca­le jej to nie ob­cho­dzi­ło. Aim go­rzej znią było, tym bar­dziej za­my­ka­ła się wso­bie. Nie­któ­rzy lu­dzie tak mają wta­kim sta­nie. Nie­wie­le już wo­kół sie­bie za­uwa­ża­ła. Chri­sti­ne wie­dzia­ła, co się dzie­je mię­dzy mną aJu­nio­rem Al­le­nem, ipo­wie­dzia­ła mi, że to złe. Ale on twier­dził, że Wal­ly Kerr zwiał iwła­ści­wie jest tak, jak­bym była roz­wód­ką. Mó­wił, że na­wet nie mogę sta­rać się oroz­wód, póki nie upły­nie sie­dem lat od mo­men­tu, kie­dy Wal­ly nie dał zna­ku ży­cia. Póź­niej się do­wie­dzia­łam, że kła­mał.
 Ży­łam zJu­nio­rem Al­le­nem jak żona zmę­żem, pa­nie McGee, iko­cha­łam tego męż­czy­znę. Kie­dy umar­ła mama, do­brze go było mieć przy so­bie. To się sta­ło przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Myła wa­rzy­wa, po­chy­li­ła się nad zle­wem iwy­da­ła zsie­bie taki dźwięk jak mały ko­ciak. Osu­nę­ła się na pod­ło­gę, ijuż było po niej. Chri­sti­ne rzu­ci­ła pra­cę, bo ktoś mu­siał być zdzie­cia­ka­mi, ale póki ja iJu­nior Al­len pra­co­wa­li­śmy, star­cza­ło nam na ży­cie. Przez cały ten czas, kie­dy znami miesz­kał, jed­na rzecz była dziw­na. My­śla­łam, że to dla­te­go, że tak bar­dzo zbli­żył się do taty, kie­dy był wwię­zie­niu. Chęt­nie onim mó­wił. Nie­ustan­nie onie­go py­tał… oto, co lu­bił ro­bić, wja­kie miej­sca lu­bił cho­dzić, nie­mal jak­by pró­bo­wał żyć tym sa­mym ży­ciem co mój tata na dłu­go przed woj­ną, kie­dy by­łam taka mała jak Da­vie dzi­siaj. Te­raz przy­po­mi­nam so­bie też inne rze­czy, któ­re wte­dy nie wy­da­wa­ły mi się tak dziw­ne jak te­raz.
 Przy­po­mnia­łam so­bie ochat­ce ry­bac­kiej zbu­do­wa­nej przez tatę na ja­kiejś wy­sep­ce, któ­ra na­wet nie ma na­zwy, ipo­wie­dzia­łam otym Ju­nio­ro­wi Al­le­no­wi. Na­stęp­ne­go dnia po­pły­nął tam łód­ką. Nie było go cały dzień. Wró­cił kom­plet­nie wy­koń­czo­ny iwpod­łym na­stro­ju. Ta­kie drob­ne rze­czy. Te­raz, pa­nie McGee, wiem, że po­lo­wał. Po­lo­wał na to, co mój tata ukrył, co­kol­wiek to było. Na to coś, co przy­wiózł zwoj­ny ico mia­ło nam za­pew­nić te pięk­ne su­kien­ki, ko­nie ipo­dró­że do­oko­ła świa­ta. Ju­nior Al­len wy­my­ślał ko­lej­ne pre­tek­sty, żeby prze­ko­pać wła­ści­wie każ­dy ka­wa­łek po­dwór­ka. Pew­ne­go dnia się obu­dzi­ły­śmy, aon znik­nął. To było pod ko­niec lu­te­go. Oba słu­py przy na­szym sta­rym pod­jeź­dzie były wy­wró­co­ne. Tata zro­bił je daw­no temu zko­ra­low­ców. Były zbyt wiel­kie ioka­za­łe jak na taki mały pod­jazd inie­obro­bio­ne zbyt do­kład­nie. Ju­nior Al­len prze­wró­cił je, apo­tem znik­nął, ale wgru­zach, któ­re zo­sta­ły po jed­nym ztych słu­pów, coś było. Na­wet nie wiem, jak to opi­sać. Tro­chę rdzy, ja­kaś prze­gni­ła tka­ni­na, któ­ra kie­dyś może była ko­lo­ru kha­ki, ja­kiś drut, jak duży uchwyt, irdza­wy ślad wkształ­cie łań­cusz­ka… no ijesz­cze coś, co kie­dyś mo­gło być ja­kąś po­kryw­ką.
 Wziął wszyst­kie swo­je rze­czy, wiec od razu wie­dzia­łam, że jest tak jak zWal­lym Ker­rem, zno­wu to samo. Nie było sen­su go szu­kać. Ale trzy ty­go­dnie póź­niej znów się po­ja­wił na Can­dle Key. Nie po to, żeby się ze mną zo­ba­czyć. Po­szedł do pew­nej ko­bie­ty, pani At­kin­son. Jest pięk­na. Ma tam je­den ztych wiel­kich, no­wych do­mów ichy­ba mu­siał ją spo­tkać, kie­dy pra­co­wał wEsso itan­ko­wał jej thun­der­bir­da. Lu­dzie mi mó­wi­li, że za­trzy­mał się uniej wdomu, że wró­cił wdro­gich ubra­niach, na wła­snym wiel­kim jach­cie iod razu się do niej wpro­wa­dził. Mó­wi­li mi otym, apo­tem pa­trzy­li na mnie, żeby zo­ba­czyć, co po­wiem albo zro­bię. Czte­ry dni po tym, jak się po­ja­wił, wpa­dłam na nie­go na mie­ście. Pró­bo­wa­łam znim po­roz­ma­wiać, ale on od­wró­cił się iru­szył szyb­ko wdru­gą stro­nę. Na­ro­bi­łam so­bie wsty­du ipo­bie­głam za nim. Wsiadł do sa­mo­cho­du tej ko­bie­ty, ale jej tam nie było. Ob­ma­cy­wał so­bie kie­sze­nie iklął, bo nie mógł zna­leźć klu­czy­ków, atwarz miał wy­krzy­wio­ną zwście­kło­ści. Pła­ka­łam ipy­ta­łam, dla­cze­go mi to robi. Na­zwał mnie ze­psu­tą małą zdzi­rą ipo­wie­dział, że­bym wra­ca­ła ischo­wa­ła się na ba­gnach, gdzie moje miej­sce, apo­tem od­je­chał zry­kiem sil­ni­ka. Kil­ka osób to wi­dzia­ło isły­sza­ło, więc mie­li oczym ga­dać. Jego łódź, wiel­ki mo­to­ro­wy jacht, była za­re­je­stro­wa­na na nie­go iza­cu­mo­wa­na przy po­mo­ście pani At­kin­son. Pani At­kin­son za­mknę­ła dom igdzieś tym jach­tem po­pły­nę­li. Te­raz wiem, że nie sza­sta­ła pie­niędz­mi iże nie mo­gła mu ku­pić ta­kiej wiel­kiej ło­dzi. Wiem też, że kie­dy Ju­nior Al­len znami miesz­kał, nie śmier­dział gro­szem. Jed­nak szu­kał, szu­kał iszu­kał, aż wresz­cie coś zna­lazł. Apo­tem znik­nął iwró­cił zpie­niędz­mi. Ale nie wy­da­je mi się, żeby kto­kol­wiek był wsta­nie co­kol­wiek ztym zro­bić. Cho­okie mi po­wie­dzia­ła, że­bym po­roz­ma­wia­ła zpa­nem, więc tak zro­bi­łam. Nie mam po­ję­cia, gdzie on te­raz jest. Nie wiem, czy pani At­kin­son to wie, chy­ba że wciąż jest gdzieś ra­zem znim. Ana­wet je­śli ko­muś uda­ło­by się go od­na­leźć, to co mógł­by po­ra­dzić?
 –Jak się na­zy­wa­ła ta jego łódź igdzie była za­re­je­stro­wa­na?
 –Na­zwał ją Play Pen. Była zMia­mi. Łódź nie była nowa, ale dał jej nową na­zwę. Po­ka­zy­wał paru lu­dziom pa­pie­ry, żeby udo­wod­nić, że to jego jacht. We­dług mnie był ro­bio­ny na za­mó­wie­nie, miał ja­kieś dwa­na­ście me­trów, bia­łe nad­bu­dów­ki, sza­ry ka­dłub znie­bie­skim pa­sem.
 –Póź­niej wy­je­cha­łaś zCan­dle Key?
 –Nie­dłu­go po­tem. Je­śli pra­co­wa­ła tyl­ko jed­na znas, po pro­stu nie star­cza­ło nam pie­nię­dzy. Kie­dy by­łam mała, pew­na tu­ryst­ka zo­ba­czy­ła, jak tań­czę, iprzy­jeż­dża­jąc każ­dej zimy, da­wa­ła mi dar­mo­we lek­cje tań­ca. Za­nim wy­szłam za mąż, dwa lata za­ra­bia­łam na ży­cie wMia­mi jako tan­cer­ka. No więc wró­ci­łam do tego imam dość pie­nię­dzy, żeby wy­sy­łać Chri­sti­ne. Te­raz może ja­koś zwią­zać ko­niec zkoń­cem. Itak nie chcia­łam już miesz­kać na Can­dle Key.
 Spoj­rza­ła na mnie ła­god­ny­mi, prze­pra­sza­ją­cy­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi. Na roz­mo­wę ze mną ubra­ła się wnaj­lep­sze ciu­chy, ja­kie mia­ła. Świat zro­bił wszyst­ko, co mógł, żeby ją po­ko­nać iupo­ko­rzyć, ale mimo to wi­dać było, że to twar­da sztu­ka. Po­czu­łem, że wir­ra­cjo­nal­ny spo­sób za­czy­nam nie lu­bić Ju­nio­ra Al­le­na, tego uśmiech­nię­te­go fa­ce­ta. Anie funk­cjo­nu­ję za do­brze, kie­dy dzia­łam pod wpły­wem emo­cji. Strze­gę się ich. Strze­gę się też wie­lu in­nych rze­czy, ta­kich jak pla­sti­ko­we kar­ty kre­dy­to­we, po­trą­ce­nia zwy­płat, pro­gra­my ubez­pie­cze­nio­we, świad­cze­nia eme­ry­tal­ne, kon­ta oszczęd­no­ścio­we, znacz­ki bo­nu­so­we, ze­ga­ry kon­tro­l­ne, ga­ze­ty, hi­po­te­ki, ka­za­nia, cu­dow­ne tka­ni­ny, dez­odo­ran­ty, ze­sta­wie­nia, staw­ki go­dzi­no­we, par­tie po­li­tycz­ne, bi­blio­te­ki, te­le­wi­zja, ak­tor­ki, sto­wa­rzy­sze­nia mło­dych biz­nes­me­nów, kon­kur­sy pięk­no­ści, po­stęp ikon­cep­cja „bo­skie­go prze­zna­cze­nia”.
 Strze­gę się też ca­łe­go tego po­nu­re­go, znie­czu­la­ją­ce­go struk­tu­ral­ne­go ba­ła­ga­nu, któ­ry wznie­śli­śmy na kształt lśnią­cej bu­dow­li otak im­po­nu­ją­cej fa­sa­dzie, że jej blask prze­sła­nia wszyst­ko. Ibru­tal­nej ru­ty­ny, by tę bu­dow­lę utrzy­mać.
 Rze­czy­wi­stość od­bi­ja się woczach, któ­re wie­le wy­cier­pia­ły: nie­wy­po­wie­dzia­ne, strasz­li­we oskar­że­nie woczach znisz­czo­nej, mło­dej ko­bie­ty, któ­ra pa­trzy na cie­bie ina nic już nie li­czy.
 Ota­kich rze­czach bez­tro­ski Tra­vis McGee nie bę­dzie się jed­nak roz­wo­dził, bo strze­że sie rów­nież wszel­kiej po­wa­gi.
 –Po­zwól mi się jesz­cze nad tym wszyst­kim za­sta­no­wić, Ca­thy.
 –Ja­sne – od­par­ła, od­sta­wia­jąc pu­stą szklan­kę.
 –Na­pi­jesz się jesz­cze?
 –Będę już ucie­kać… Bar­dzo panu dzię­ku­ję.
 –Skon­tak­tu­ję się ztobą przez Cho­ok.
 –Ja­sne.
 Od­pro­wa­dzi­łem ją do wyj­ścia. Za­uwa­ży­łem drob­ny, wzru­sza­ją­cy szcze­gół. Mimo wszyst­kich tych ran iprzy­gnę­bie­nia jej krok tan­cer­ki był tak pew­ny, lek­ki iszyb­ki, że – odzi­wo – mógł ucho­dzić za bez­tro­ski.
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Prze­sze­dłem przez sa­lon, za­pu­ka­łem do drzwi iwsze­dłem do głów­nej ka­bi­ny. Świe­że ubra­nia Cho­ok były roz­ło­żo­ne na moim łóż­ku, aprze­po­co­ny ko­stium le­żał rzu­co­ny na pod­ło­gę. Sły­sza­łem, jak się ką­pie, plu­ska­jąc się inu­cąc wwan­nie.
 –Jak tam? – rzu­ci­łem wstro­nę uchy­lo­nych drzwi.
 –Wejdź, ko­cha­nie. Wy­glą­dam nie­przy­zwo­icie.
 Ła­zien­ka była peł­na wil­go­ci, pary iza­pa­chu my­dła.
 Pod­sta­rza­ły sy­ba­ry­ta zPalm Be­ach, któ­ry za­mó­wił tę łódź, by móc na niej spę­dzić je­sień swo­je­go ży­cia, do­dał tu wie­le mi­łych dro­bia­zgów. Jed­nym znich była wan­na, na wpół wpusz­czo­na wpod­ło­gę, bla­do­nie­bie­ska, dłu­ga na dwa me­try, asze­ro­ka na po­nad metr. Cho­ok le­ża­ła roz­cią­gnię­ta na całą dłu­gość, jej czar­ne wło­sy uno­si­ły się na wo­dzie, fa­lu­jąc ipie­niąc się od my­dła… Ab­so­lut­nie nie­sa­mo­wi­te. Kie­dy przy­wo­ła­ła mnie ru­chem ręki, pod­sze­dłem iusia­dłem na sze­ro­kiej kra­wę­dzi wno­gach wan­ny.
 Przy­pusz­czam, że Cho­ok ma ja­kieś dwa­dzie­ścia trzy, dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Na oko wy­da­je się tro­chę star­sza. Jej twarz ma wso­bie tę su­ro­wość, jaką wi­du­je się na sta­rych zdję­ciach In­dian zWiel­kich Rów­nin. Wnaj­lep­szych chwi­lach to peł­na mocy, cha­rak­te­ry­stycz­na twarz, pro­mie­niu­ją­ca god­no­ścią isiłą. Wnaj­gor­szych przy­po­mi­na twarz chło­pa­ka zDart­mo­uth, prze­bra­ne­go do wy­stę­pu wja­kimś ko­micz­nym chór­ku. Jed­nak jej cia­ło, wsy­tu­acji in­tym­niej­szej, niż kie­dy­kol­wiek mia­łem oka­zję je wi­dzieć, było nie­zrów­na­nie, bez­li­to­śnie ko­bie­ce, zmy­sło­we ilśnią­ce, krą­głe, apod cie­niut­ką war­stew­ką tłusz­czu – cał­kiem nie­źle umię­śnio­ne.
 Sta­no­wi­ła wy­zwa­nie, ale nie zna­łem wa­run­ków. Wie­dzia­łem tyl­ko, że wwięk­szo­ści przy­pad­ków są to wa­run­ki, na ja­kie wosta­tecz­nym roz­ra­chun­ku czło­wiek nie może so­bie po­zwo­lić, nie zta­ki­mi ko­bie­ta­mi, któ­re –jak Cho­ok – mają tę szcze­gól­ną siłę, cha­rak­ter iwy­ma­ga­nia. Pro­wo­ko­wa­ła mnie, ale była wtym mniej śmia­ła, niż jej się wy­da­wa­ło.
 –Ico zCa­thy? – spy­ta­ła, sta­ra­jąc się, by jej głos brzmiał na­tu­ral­nie.
 –Do­sta­ła wży­ciu tro­chę wkość.
 –To pew­ne. Ale jak, po­mo­żesz jej?
 –Mu­siał­bym się naj­pierw spo­ro do­wie­dzieć. Kto wie, czy nie za dużo. Może za­ję­ło­by mi to zbyt wie­le cza­su ioka­za­ło się zbyt kosz­tow­ne.
 –Ale nie je­steś wsta­nie tego okre­ślić, do­pó­ki nie spraw­dzisz?
 –Mógł­bym po pro­stu zga­dy­wać.
 –Inic ztym nie zro­bić?
 –Adla­cze­go to dla cie­bie ta­kie waż­ne, Cho­ok?
 –Lu­bię ją. Abyło jej cięż­ko.
 Świat jest pe­łen sym­pa­tycz­nych lu­dzi, któ­rzy re­gu­lar­nie do­sta­ją kopa wbrzuch. Są po­dat­ni na ka­ta­stro­fy. Coś idzie nie tak. Nie­bo za­czy­na wa­lić im się na gło­wę. Inie da się tego tak po pro­stu od­wró­cić.
 Chlap­nę­ła lek­ko wodą iskrzy­wi­ła się. Lewą ręką opie­ra­łem się okra­wędź wan­ny. Na­gle Cho­ok unio­sła dłu­gą, pa­ru­ją­cą, lśnią­cą nogę ista­now­czym ru­chem po­ło­ży­ła ocie­ka­ją­cą bosą sto­pę na grzbie­cie mo­jej dło­ni. Dziw­nie oplo­tła pal­ca­mi nogi mój nad­gar­stek izlek­kim prze­ra­że­niem wła­sną śmia­ło­ścią woczach ode­zwa­ła się ochry­płym gło­sem:
 –Woda jest wspa­nia­ła.
 To już było tro­chę za bar­dzo wy­mu­szo­ne.
 –Kogo ty pró­bu­jesz uda­wać?
 Wzdry­gnę­ła się.
 –Nie ro­zu­miem, dla­cze­go tak mó­wisz.
 –Je­steś Cho­okie McCall, bar­dzo sta­now­cza, am­bit­na inie­zbyt skłon­na do spon­ta­nicz­nych re­ak­cji. Przy­jaź­ni­my się od kil­ku mie­się­cy. Pró­bo­wa­łem cię pod­ry­wać, na sa­mym po­cząt­ku, aty mnie bar­dzo miło izde­cy­do­wa­nie po­sta­wi­łaś do pio­nu. Awięc kogo pró­bu­jesz uda­wać? To chy­ba uczci­we py­ta­nie.
 Cof­nę­ła sto­pę.
 –Mu­sisz być ta­kim su­kin­sy­nem, Trav? Może aku­rat dziś za­re­ago­wa­łam spon­ta­nicz­nie. Dla­cze­go mu­sisz wszyst­ko po­da­wać wwąt­pli­wość?
 –Bo znam cię, imoże już wy­star­czy zra­nio­nych lu­dzi.
 –Aco to niby ma zna­czyć?
 –Cho­ok, dziec­ko, nie je­steś do­sta­tecz­nie try­wial­na na seks dla spor­tu. Je­steś tro­chę bar­dziej zło­żo­na. Awięc to przy­jem­ne inie­ocze­ki­wa­ne za­pro­sze­nie zpew­no­ścią jest czę­ścią ja­kie­goś pla­nu albo wią­że się zza­mia­ra­mi na przy­szłość.
 Wy­raz jej oczu zmie­nił się na tyle, bym zdał so­bie spra­wę, że tra­fi­łem wdzie­siąt­kę.
 –Co­kol­wiek to było, ko­cha­nie, nie­źle to spie­przy­łeś.
 Uśmiech­ną­łem się do niej.
 –Moja dro­ga, je­śli cho­dzi ci oczy­stą roz­ryw­kę, bez żad­nych rosz­czeń, usta­leń czy do­zgon­nych ślu­bów, je­stem do two­ich usług. Lu­bię cię. Lu­bię cię na tyle, że nie mam ocho­ty cię wcoś pa­ko­wać, cho­ciaż wtej chwi­li to pie­kiel­nie sil­na po­ku­sa. Ale my­ślę, że mu­sia­ła­byś za­nad­to oszu­ki­wać samą sie­bie, bo jak już mó­wi­łem, je­steś bar­dziej zło­żo­ną ko­bie­tą. Isil­ną. Aja nie je­stem czę­ścią two­jej przy­szło­ści, przy­najm­niej nie wsen­sie emo­cjo­nal­nym.
 –Wsta­łem ispoj­rza­łem na nią zgóry. – Te­raz już znasz za­sa­dy. De­cy­zja na­le­ży do cie­bie. Wy­star­czy sło­wo.
 Wró­ci­łem do sa­lo­nu. Po­my­śla­łem oswo­im nie­złom­nym cha­rak­te­rze, po czym za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy by­ło­by to prak­tycz­ne iza­baw­ne, gdy­bym wal­nął te­raz gło­wą wścia­nę. Pa­znok­cie po­zo­sta­wi­ły in­te­re­su­ją­ce śla­dy wkształ­cie pół­księ­ży­ca po we­wnętrz­nej stro­nie mo­jej dło­ni. Moje uszy się wy­dłu­ży­ły, nie­mal uro­sły im wło­cha­te czub­ki igdy tak cho­dzi­łem tam izpo­wro­tem po ka­ju­cie, wciąż kie­ro­wa­ły się wjej stro­nę, na­słu­chu­jąc nie­śmia­łe­go we­zwa­nia.
 Kie­dy wresz­cie wy­szła, mia­ła na so­bie bia­łe spodnie iczar­ną bluz­kę, aciem­ne, wil­got­ne wło­sy zwią­za­ła czer­wo­ną chust­ką. Wnie­wiel­kiej płó­cien­nej tor­bie upchnę­ła swo­je ak­ce­so­ria tan­cer­ki. Wy­da­wa­ła się zmę­czo­na, onie­śmie­lo­na izre­zy­gno­wa­na. Po­de­szła po­wo­li izer­ka­jąc na mnie raz po raz, sta­ra­ła się zaj­rzeć mi głę­biej woczy. Ubra­nie ją wy­szczu­pla, ukry­wa­jąc doj­rza­łość.
 Ują­łem jej pod­bró­dek ipo­ca­ło­wa­łem mięk­kie, cie­płe, po­kor­ne in­diań­skie usta.
 –Oco wtym wszyst­kim cho­dzi? – spy­ta­łem.
 –Po­kłó­ci­łam się zFran­kiem, ito dość pa­skud­nie. Więc chy­ba pró­bo­wa­łam coś so­bie udo­wod­nić. Te­raz czu­ję się jak idiot­ka.
 –Nie­po­trzeb­nie.
 Wes­tchnę­ła.
 –Ale gdy­by skoń­czy­ło się in­a­czej, czu­ła­bym się jesz­cze go­rzej. Tak my­ślę. Prę­dzej czy póź­niej. Więc dzię­ki, że by­łeś by­strzej­szy ode mnie.
 –To nie było ła­twe, moja dro­ga.
 Skrzy­wi­ła się.
 –Co jest ze mną nie tak? Cze­mu nie mogę za­ko­chać się wto­bie za­miast wnim? Jest na­praw­dę okrop­nym fa­ce­tem. Czu­ję się przy nim ja­kaś upodlo­na. Ale kie­dy wcho­dzi do po­ko­ju, cza­sa­mi mam wra­że­nie, że za­raz ze­mdle­ję zmi­ło­ści. To chy­ba dla­te­go… dla­te­go tak współ­czu­ję Ca­thy. Frank jest moim Ju­nio­rem Al­le­nem. Pro­szę, po­móż jej.
 Po­wie­dzia­łem jej, że się nad tym za­sta­no­wię. Od­pro­wa­dzi­łem ją do jej ma­łe­go sa­mo­cho­du, wsłod­ką, go­rą­cą noc, ipa­trzy­łem, jak od­jeż­dża, uno­sząc swą nie­tknię­tą doj­rza­łość zpo­wro­tem do gbu­ro­wa­te­go Fran­ka. Cze­ka­łem na szum aplau­zu, fan­fa­ry, na prze­mó­wie­nie ime­dal. Słu­cha­łem szep­czą­ce­go plu­sku wody ude­rza­ją­cej oka­dłub, ci­che­go po­mru­ku sa­mo­cho­dów na gład­kim as­fal­cie, któ­ry od­dzie­la wiel­ką ma­ri­nę od pla­ży pu­blicz­nej, strzę­pów mu­zy­ki mie­sza­ją­cej się wnon­sens, śmie­chów na ło­dziach, roz­ma­za­nej har­mo­nii al­ko­ho­lu ipie­śni mo­ski­tów nad moim kar­kiem.
 Kop­ną­łem wbe­to­no­wy po­most, aż po­czu­łem ból wpal­cach unogi. To są lata we­so­łych im­prez, któ­re wy­da­ją się wy­raź­nie oszu­kań­cze. Po­dob­no wtym miej­scu aż roi się od cu­dow­nie amo­ral­nych kró­licz­ków, dla któ­rych seks jest przy­jem­ną to­wa­rzy­ską przy­słu­gą. Nowa kul­tu­ra. Ifak­tycz­nie są obec­ne, ito na pęcz­ki, ale – odzi­wo –jest wtym coś nie­smacz­ne­go. Ko­bie­ta, któ­ra się nie pil­nu­je inie ceni, nie może przed­sta­wiać wiel­kiej war­to­ści dla ko­go­kol­wiek. Sta­je się drob­ną, miłą wy­go­dą, jak ręcz­nik dla go­ścia. Ami­lut­kie rze­czy, ja­kie ci mówi, wes­tchnie­nia, po­pi­ski­wa­nia iunie­sie­nia są rów­nie nie­na­tu­ral­ne jak ini­cja­ły wy­szy­wa­ne na tych ręcz­ni­kach. Je­dy­nie ko­bie­ta ob­da­rzo­na dumą, nie­try­wial­na, taka, wktó­rej są ja­kieś emo­cje, au­ten­tycz­nie za­słu­gu­je na to, żeby się znią ko­chać. Isą tyl­ko dwa spo­so­by na zdo­by­cie ta­kiej ko­bie­ty. Albo kła­miesz inisz­czysz ten zwią­zek wła­sną pod­stęp­no­ścią, albo ak­cep­tu­jesz za­an­ga­żo­wa­nie, od­po­wie­dzial­ność za uczu­cia itrwa­łość, ja­kiej ona zna­tu­ry musi pra­gnąć. „Ko­cham cię” moż­na wy­po­wie­dzieć tyl­ko na dwa spo­so­by.
 Ale po­czu­cie, że coś się dzie­je, rów­nież jest ży­cio­wą po­trze­bą. Zo­rien­to­wa­łem się, że po­wo­li zmie­rzam wstro­nę wiel­kie­go, luk­su­so­we­go jach­tu, na któ­rym Ala­ba­ma Ti­ger wy­da­je nie­koń­czą­ce się przy­ję­cie.
 Po­wi­ta­ły mnie nie­wy­raź­ne okrzy­ki. Ob­ra­ca­łem wdło­ni drin­ka, by­łem sym­pa­tycz­ny do bólu, od­po­wied­nio ta­jem­ni­czy idow­cip­ny, iuważ­nie ob­ser­wo­wa­łem re­la­cje wgru­pie, aż do chwi­li, gdy by­łem wsta­nie zi­den­ty­fi­ko­wać dwie moż­li­wo­ści. Zde­cy­do­wa­łem się na kwit­ną­cą ru­do­wło­są zWaco w„Tejk­sa­sie”, na­zy­wa­ła się Mol­ly Bea Ar­cher. Ostroż­nie od­dzie­li­łem ją od sta­da ipod­pi­tą ichęt­ną po­wlo­kłem na Bu­sted Flush. Uzna­ła, że to uro­cza sta­ra łódź. Cho­dzi­ła do­oko­ła, pie­jąc zza­chwy­tu na wi­dok róż­nych szcze­gó­łów jej wy­po­sa­że­nia. Przy­po­mi­na­ła ko­cia­ka, tak jak one wszyst­kie, aż do chwi­li, gdy zo­sta­ną skon­fron­to­wa­ne znie­ubła­ga­ną rze­czy­wi­sto­ścią pój­ścia do łóż­ka, awte­dy za­bra­ła się do wy­peł­nia­nia swo­ich drob­nych obo­wiąz­ków to­wa­rzy­skich zna­by­tą wpra­wą ina­tu­ral­ną gor­li­wo­ścią. Od­po­czy­wa­li­śmy iwy­mie­nia­li­śmy nie­zbęd­ne kom­ple­men­ty, aona opo­wie­dzia­ła mi oswo­im strasz­nym pro­ble­mie: czy wró­cić na Bay­lor na ostat­ni rok stu­diów, czy też wyjść za mąż za pew­ne­go sym­pa­tycz­ne­go star­sze­go pana, któ­ry jest wniej strasz­nie za­ko­cha­ny… Albo może przy­jąć wspa­nia­łą pra­cę wHo­uston wta­kiej nie­wiel­kiej, sym­pa­tycz­nej fir­mie ubez­pie­cze­nio­wej? Wes­tchnę­ła, po­ca­ło­wa­ła mnie jak sio­stra iprzy­jaź­nie po­kle­pa­ła, po­tem wsta­ła, po­pra­wi­ła ma­ki­jaż, wbi­ła się zpo­wro­tem wszor­ty iblu­zecz­kę na ra­miącz­kach, agdy przy­go­to­wa­łem dwa świe­że drin­ki wszklan­kach, któ­re przy­nie­śli­śmy zło­dzi Ti­ge­ra, od­pro­wa­dzi­łem ją zpo­wro­tem na im­pre­zę izo­sta­łem tam jesz­cze pięt­na­ście mi­nut wra­mach uprzej­mo­ści.
 Le­żąc sam wmro­ku łóż­ka, po­czu­łem się smut­ny, apa­tycz­ny, sta­ry ioszu­ka­ny. Mol­ly Bea była rów­nie za­an­ga­żo­wa­na jak jed­na ztych gu­mo­wych la­lek, ja­kie ma­ry­na­rze ku­pu­ją wja­poń­skich por­tach.
 Iwtym mro­ku za­czą­łem my­śleć obrą­zo­wych po­kor­nych oczach Ca­thy Kerr, szcze­rze spo­glą­da­ją­cych spod grzy­wy ja­snych wło­sów. Mol­ly Bea, otwar­dych bia­łych pier­siach lek­ko ob­sy­pa­nych zło­ci­sty­mi pie­ga­mi, nig­dy nie zo­sta­nie tak upo­ko­rzo­na przez ży­cie, po­nie­waż nie po­tra­fi­ła­by się rów­nie głę­bo­ko za­an­ga­żo­wać wmię­si­stą su­ro­wość ży­cia. Nig­dy nie pad­nie ofia­rą swo­ich złu­dzeń, po­nie­waż nie są dla niej istot­ne. Za­wsze znaj­dzie so­bie nowe, kie­dy sta­re się już zu­ży­ją. Tym­cza­sem Ca­thy tkwi wswo­ich złu­dze­niach. Wzłu­dze­niu mi­ło­ści, ma­gicz­nie prze­mie­nio­nym we wspo­mnie­nie wsty­du.
 Być może gar­dzi­łem tą czę­ścią sie­bie, któ­rą moż­na by na­zwać Ju­nio­rem Al­le­nem. Ja­kież za­sko­cze­nie wzbu­dzi­ły­by te noc­ne my­śli wbez­tro­skich to­wa­rzy­szach we­so­łe­go Tra­vi­sa McGee, tego wiel­kie­go, opa­lo­ne­go, wy­lu­zo­wa­ne­go obi­bo­ka ży­ją­ce­go so­bie na jach­cie, tego ja­sno­okie­go pod­ry­wa­cza zna­stro­szo­ny­mi wło­sa­mi, za­bój­cy ma­łych dzi­kich ry­bek, włó­czą­ce­go się po pla­żach, po­pi­ja­ją­ce­go gin iszu­ka­ją­ce­go świę­te­go spo­ko­ju dow­cip­ni­sia, ob­ra­zo­bur­cy, nie­do­wiar­ka lu­bią­ce­go dys­ku­sje, zobi­ty­mi kost­ka­mi urąk ibli­zna­mi, wy­rzut­ka upo­rząd­ko­wa­ne­go spo­łe­czeń­stwa.
 Ale li­tość, obu­rze­nie ipo­czu­cie winy to uczu­cia, któ­re naj­le­piej jest ukryć przed we­so­łym to­wa­rzy­stwem.
 Wy­cią­gaj je wnocy.
 McGee, na­praw­dę wiesz, jak żyć, sta­ry przy­ja­cie­lu.
 Wspa­nia­ły sta­ry kum­plu.
 To miał być spo­koj­ny wie­czór spę­dzo­ny wdomu. Ibyło tak, do­pó­ki nie wkro­czy­ła wnie­go Ca­thy Kerr, przy­no­sząc ze sobą nie­po­kój. Wkoń­cu mo­głem przed sa­mym sobą przy­znać, że ta drob­na gu­mo­wa przy­go­da zrudą z„Tejk­sa­su” zda­rzy­ła się nie dla­te­go, że od­mó­wi­łem so­bie igra­szek zCho­ok wpia­nie ibą­bel­kach, ale po­nie­waż pró­bo­wa­łem zi­gno­ro­wać wy­zwa­nie, ja­kie po­sta­wi­ła przede mną Ca­thy. Mo­głem so­bie po­zwo­lić na to, by spo­koj­nie dry­fo­wać przez wie­le mie­się­cy. Te­raz jed­nak Ca­thy obu­dzi­ła we mnie nie­po­kój, obu­rze­nie iza­cząt­ki tej wsty­dli­wej po­trze­by, by wdra­pać się na mo­je­go ku­la­we­go bia­łe­go ru­ma­ka, otrze­pać zbro­ję zrdzy, unieść po­gię­tą sta­rą ko­pię iwrza­snąć „hur­ra!”.
 Po pod­ję­ciu de­cy­zji na­tych­miast za­sną­łem.
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Na­stęp­ne­go ran­ka za­ła­twi­łem pra­nie, apo­tem od­pią­łem ro­wer ipo­pe­da­ło­wa­łem do ga­ra­żu, gdzie dla ochro­ny przed słoń­cem isło­nym mor­skim po­wie­trzem trzy­ma­łem Miss Agnes. Na sta­rość po­trze­bu­je czu­łej, tro­skli­wej opie­ki. My­ślę, że jest je­dy­nym rolls-roy­ce’em wAme­ry­ce, któ­ry prze­ro­bio­no na pick-upa. Miss Agnes to rocz­nik 1936 inaj­wy­raź­niej któ­re­muś zjej po­przed­nich wła­ści­cie­li przy­da­rzy­ła się ja­kaś nie­praw­do­po­dob­na ka­ta­stro­fa, któ­ra znisz­czy­ła gór­ną część jej tyłu. Roz­wią­zał ten pro­blem wnie­sa­mo­wi­ty spo­sób. Miss Agnes jest dość duża, amimo bru­tal­nej ope­ra­cji, ja­kiej zo­sta­ła pod­da­na, za­cho­wa­ła ro­dzin­ną ce­chę, dzię­ki któ­rej przez cały dzień może je­chać sto trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów na go­dzi­nę wupior­nej ci­szy. Ja­kiś inny kre­tyn ka­zał ją prze­ma­lo­wać na strasz­ny, elek­try­zu­ją­cy błę­kit. Gdy zo­ba­czy­łem ją przy­cup­nię­tą, za­wsty­dzo­ną, wtyl­nym rzę­dzie na gi­gan­tycz­nym par­kin­gu sa­lo­nu sa­mo­cho­do­we­go, na­tych­miast ją ku­pi­łem ina­zwa­łem po mo­jej na­uczy­ciel­ce zczwar­tej kla­sy, któ­rej wło­sy mia­ły ten sam nie­bie­ski od­cień.
 Miss Agnes za­wio­zła mnie au­to­stra­dą do Mia­mi, gdzie roz­po­czą­łem ob­chód po fir­mach sprze­da­ją­cych jach­ty, by za­dać im moje pod­stęp­ne py­ta­nia.
 Po ka­nap­ce zje­dzo­nej na lunch wresz­cie zna­la­złem fir­mę, któ­ra go sprze­da­ła. Kim­by-Mey­er. We­dług ich da­nych nie­ja­ki Am­bro­se A. Al­len za­ku­pił wmar­cu dwu­na­sto­me­tro­wy ro­bio­ny na za­mó­wie­nie jacht. Jako ad­res po­dał im ho­tel Bay­way. Czło­wie­ka, któ­ry zaj­mo­wał się sprze­da­żą tej ło­dzi, nie było. Na­zy­wał się Joe True. Cze­ka­jąc, aż wró­ci, za­dzwo­ni­łem do Bay­way. Nie miesz­kał unich ża­den A.A. Al­len. Joe True po­ja­wił się owpół do trze­ciej. Roz­sie­wał wo­kół woń do­bre­go bur­bo­na. Był ner­wo­wym, ży­la­stym czło­wiecz­kiem, któ­ry pod­kre­ślał każ­dą uwa­gę mru­gnię­ciem ikrzy­wym uśmie­chem, jak­by wła­śnie opo­wie­dział ja­kiś ka­wał. Zmar­twił się tro­chę na wieść, że nie je­stem po­ten­cjal­nym klien­tem, roz­pro­mie­nił się jed­nak, gdy za­pro­po­no­wa­łem, że po­sta­wię mu drin­ka. Po­szli­śmy do po­bli­skiej knaj­py, gdzie wszy­scy świet­nie go zna­li, iza­nim jesz­cze zdą­ży­li­śmy usiąść na ba­ro­wych stoł­kach, stał już przed nim drink.
 –Szcze­rze mó­wiąc, to nie wy­glą­dał mi na klien­ta –po­wie­dział Joe True. – Czło­wiek uczy się roz­po­zna­wać lu­dzi, któ­rzy ku­pu­ją ta­kie ło­dzie. Ten cały pan Al­len wy­glą­dał iza­cho­wy­wał się ra­czej jak wy­na­ję­ty za­ło­gant, jak­by za­ła­twiał coś dla swo­je­go sze­fa. Brud pod pa­znok­cia­mi. Ta­tu­aż na nad­garst­ku. Spra­wiał wra­że­nie strasz­ne­go twar­dzie­la, opa­lo­ny, bar­czy­sty isil­ny. Iprzez cały czas się uśmie­chał. Po­ka­za­łem mu kil­ka jach­tów, aon tak szyb­ko prze­szedł do roz­mów oce­nie, że za­czą­łem go tak­to­wać po­waż­nie. Wkoń­cu zde­cy­do­wał się na Jes­si­cę III. Pod taką na­zwą była wcze­śniej za­re­je­stro­wa­na.
 –Do­bra łódź?
 –Świet­na, pa­nie McGee. Była spo­ro uży­wa­na, ale utrzy­ma­na wdo­sko­na­łym sta­nie. Dwa sil­ni­ki po sto pięć­dzie­siąt pięć koni, po ka­pi­tal­nym re­mon­cie. Nie­zły kom­pro­mis po­mię­dzy zu­ży­ciem pa­li­wa apręd­ko­ścią. Do­brze wy­po­sa­żo­na. Zbu­do­wa­no ją wpięć­dzie­sią­tym szó­stym, je­śli do­brze pa­mię­tam. Do­bra przy wzbu­rzo­nym mo­rzu. Wy­pły­nę­li­śmy nią. Po­pły­wał nią tro­chę imu się spodo­ba­ła. Kie­dy wra­ca­li­śmy, wy­stra­szył mnie na śmierć. My­śla­łem, że ze­rwie­my ja­kieś pięt­na­ście me­trów po­mo­stu! Ale do­kład­nie we wła­ści­wej chwi­li włą­czył wstecz­ny. Sta­łem na dzio­bie ido­bi­li­śmy do po­mo­stu tak de­li­kat­nie, jak ca­łu­je dziew­czy­na. Akie­dy ro­bił prze­gląd ło­dzi, świet­nie wie­dział, na co zwra­cać uwa­gę. Nie po­trze­bo­wał żad­nej eks­per­ty­zy. Iod razu ją ku­pił. Rów­no za dwa­dzie­ścia czte­ry ty­sią­ce.
 –Wgo­tów­ce?
 Joe True pod­su­nął swo­ją szklan­kę bar­ma­no­wi ipo­pa­trzył na mnie.
 –Po­wiedz mi może jesz­cze raz, oco ci tak wła­ści­wie cho­dzi?
 –Pró­bu­ję go na­mie­rzyć, Joe. Wra­mach przy­słu­gi dla wspól­ne­go przy­ja­cie­la.
 –Tro­chę się de­ner­wo­wa­łem wzwiąz­ku ztą sprze­da­żą iwspo­mnia­łem otym panu Kim­by’emu, aon spraw­dził wszyst­ko ze swo­im ad­wo­ka­tem. Nie­waż­ne, skąd Al­len wziął te pie­nią­dze; nikt się nie może do nas przy­cze­pić.
 –Adla­cze­go się de­ner­wo­wa­łeś?
 –Nie wy­glą­dał ani nie za­cho­wy­wał się jak fa­cet, któ­ry ma tyle for­sy, to wszyst­ko. Ale kto wie? Nie py­ta­łem go, skąd ją ma. Może jest ja­kimś eks­cen­trycz­nym fi­nan­si­stą? Może jest oszczęd­ny? Fak­tem jest, że miał pięć cze­ków ban­ko­wych. Każ­dy zin­ne­go ban­ku, ale wszyst­kie zNo­we­go Jor­ku. Czte­ry były po pięć ty­się­cy do­la­rów, aje­den na dwa ty­sią­ce pięć­set. Róż­ni­cę do­pła­cił stu­do­la­ro­wy­mi bank­no­ta­mi. Była umo­wa, że zmie­ni­my na­zwę na taką, jak so­bie ży­czył, za­ła­twi­my za nie­go pa­pier­ko­wą ro­bo­tę ijesz­cze parę in­nych dro­bia­zgów. Nic wiel­kie­go, po­ma­lu­je­my sza­lu­pę, wy­mie­ni­my łań­cuch od ko­twi­cy, tego typu rze­czy. Kie­dy to ro­bi­li­śmy, nasz bank oświad­czył, że cze­ki są wpo­rząd­ku, więc spo­tka­łem się zAl­le­nem na na­brze­żu ida­łem mu pa­pie­ry, aon ode­brał łódź. Ten gość ani na chwi­lę nie prze­sta­wał się uśmie­chać. Ja­sne, krę­co­ne wło­sy, cał­kiem spło­wia­łe od słoń­ca, małe ja­sno­nie­bie­skie oczka… inon stop się uśmie­chał. Po spo­so­bie, wjaki ra­dził so­bie zło­dzią, do­sze­dłem do wnio­sku, że tak na­praw­dę ku­pił ją dla ko­goś in­ne­go, choć za­re­je­stro­wał ją na sie­bie. Może ja­kiś układ zwią­za­ny zpo­dat­ka­mi albo coś wtym sty­lu. To zna­czy, tak to wy­glą­da­ło, bo każ­dy czek po­cho­dził zin­ne­go ban­ku. Gość był świet­nie ubra­ny, ale te ciu­chy ja­koś do nie­go nie pa­so­wa­ły.
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